Berlin przyszłości

Okres między świętami Bożego Narodzenia a Nowym Rokiem to dobry moment, aby na chwilę wyrwać się z codzienności, jak i nader dobrze znanego otoczenia. Stąd też wraz z rodziną postanowiliśmy wyjechać na parę dni i odwiedzić krewnych w Berlinie. Berlin to miasto, gdzie spotyka się historia z przyszłością. Miasto najlepiej definiuje się dzisiaj poprzez przyszłość – ciągle gdzieś się coś buduje albo przebudowuje, a masy ludzi przelewają się z jednej części miasta na drugą. 

Współczesny Berlin bardziej niż 15 czy 20 lat temu przyciąga młodych ludzi i to zarówno z innych części Niemiec, jak i z różnych krajów Europy. Chodząc po ulicach, napotykamy na ślady przeszłości, ale o wiele bardziej jednak uwagę przyciąga wielokulturowy tygiel, jakim stolica Niemiec coraz bardziej się staje. Pojawia się w tym momencie refleksja czy też pytanie –  jaka ma być ta przyszłość, do której dąży ta tak wielobarwna stolica Niemiec? Jaka ma być ta przyszłość proponowana przez Niemcy jako lidera Unii Europejskiej? Tak wielu ludzi do Berlina dąży i do niego lgnie, ale wartością, którą im Berlin ciągle proponuje, jest de facto od wielu lat to samo – dobrobyt, wyższy standard życia, otwartość na inność. Tylko jak długo można do tych dóbr dążyć? 

Właśnie w okresie świątecznym doświadczamy najdobitniej, iż oprócz tych wartości doczesnych, za którymi gonimy każdego dnia, liczy się przede wszystkim bliskość drugiego człowieka, liczy się pamięć o drugim. Jak bardzo się cieszymy, kiedy ktoś po prostu o nas pamięta i wysłał nam kartkę świąteczną albo zadzwonił z życzeniami noworocznymi, a może przynajmniej wysłał maila czy esemesa. Ile radości sprawiają nam odwiedziny starych znajomych. Ile radości dają nam w końcu wspólne spotkania bożonarodzeniowe czy noworoczne. I tego elementu w przyszłościowym, goniącym do przodu Berlinie mi brakuje. Widziałem z kolei starszą panią, która obiad w restauracji w centrum Berlina spożywała sama, wdając się przy tym chętnie w dyskusję z ciemnoskórym kelnerem, który przy jej stoliku zatrzymywał się częściej i na dłużej. Tak jakby rozumiał, że Berlin, do którego on przyjechał po swoją przyszłość, za szybko zapomina o swej przeszłości.
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